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N. 14.
O postępie rolnictwa we Francy i.

Pomimo że klimat i ziemia we Francyi b a r ­
dziej niż w którymkolwiek innym kraju rolnictwu 
sp rzy ja ją ,  g o s p o d a r s t w o  j e d n a k  r o l ne  p rz ed  k i lku -  
dziesiąl jeszcze laty na bardzo niskim znajdowało 
się lam stopniu.

Jeżeli porównamy to co nam w tej mierze w 
najnowszym czasie o Francyi w iadom o,  z lem co 
A rtu r  Young w swoim „Przeglądzie11 z lal 1187 do 
1789 przytacza,  naówczas zachodząca tu lak wiel­
ka różnica musi koniecznie obudzać pytanie:  zkąd 
właściwie pochodzą te tak szybkie i zadziwiające 
postępy ?

Najgłówniejszą przyczyną zaniedbanego stanu 
gospodarstwa były owe liczne w o jn y , w które Fran- 
cya przeszło sto lat bez przerwy prawie zawikłaną 
była:  bo tylko w pokoju  zakwitnąć mogą sztuki 
i nauki.

Z drugiej strony potrzeba tu także zważyć ni ­
ski stopień oświaly, na jakim się znajdował  naów­
czas lud f rancuzk i , gdzie na 40,000 gmin,  15,000 
bez nauczycieli wiejskich by ło ,  a z 25,000,000 m ie ­
szkańców ledwie 10,000,000 czytać i pisać umiało. 
Przyjąwszy tedy liczbę mniejszych gospodarstw 
chłopskich na 4,000,000, łatwo pojmiemy że spo- 
slrzeżienia i próby tu i owdzie na korzyść rolnictwa 
robione , albo wcale żadnego albo tylko bardzo ma­
ły wpływ na ogół wywrzeć mogły.

Rzecz pewna że przed Ludwikiem XIV rolni ­
ctwo we Francyi stało na wysokim s topniu ,  wiel ­
kie masy zboża wywożono z kra ju ,  mianowicie do 
Anglii. Lecz kiedy kardynał  Mazaryni zabronił  wy­
wozu zb o ż a , przez co się i odbyt takowego uszczu­
p l i ł , a Francya w owe nieszczęsne wojny zawikła­
ną zos ta ła , wtenczasto właśnie i posiadanie ziemi 
rozdrobniło się.

Wielkie tylko zakłady przyczynić się mogą do 
istotnego postępu;  one to mając odpowiedne ku 
temu środki ,  są właściwie do lego powołane,  aże 
by nowe wynalazki i urządzenia na większy zakrój za­
stosować a lem samem służyć mogły nas tępnie mnie j­
szym za w z ó r  i przyk ład .  Pomimo że u p r a w a  wi ­
na we Francyi nie była nigdy zaniedbaną i owszem 
przez długi czas jedyną prawie  podporę  gospodarstw 
wiejskich s t an o w i ł a , nie podołała jednak takich 
klęsk wytrzymać,  jakie wtedy nieurodzaj zadał F ran­
cyi , gdyż w przecięciu co trzecie żniwo można by­
ło za stracone uważać. A jako tonący chwyla się 
i brzytwy,  tak leż i największa ilość do uprawy 
wina się wzię ła ,  a rolnictwo coraz więcej upadać 
pocz ęło ; wtedy to wystąpił Dombasle ') a z nim po-

*) Chrystyan Józef Maciej de Dom basle urodzi? się  2G 
lu te g o , 177 1  r. w  Nancy. On to by? najpierwszym  w skrze­
sic ie lem  rolnictwa francuskiego i jednym  z najznaczniej­
szych gospodarzy. M łodość i pierw sze lata spędzi? w ukry-
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częła się nowa era dla gospodarstwa francuzkiego> 
które iż się dziś stosunkowo tak wysoko wzniosło,  
przypisać to jedynie należy staraniom takiego D om ­
ba sle , Chaptala i innych sławnych agronomów' i che ­
mików.  Czem był Tltaer dla Hanoweru i Prus , Schu- 

bart de Kleefeldt dla Saxonii a Fellenberg dla Szwajca- 
ryi ,  tern był Dombasle dla Francyi:  on to nadał no­
wy poprawny kierunek całemu gospodarstwu w swo- 
jej ojczyźnie , działał on nauczając drugich własnym 
przykładem i ponosząc sam przylem wielkie ofiary.

Tacy mężowie są rządkiem zjawiskiem w sw o­
im zawodzie,  współczesnych zaś jest  obowiązkiem 
oddać sprawiedl iwość prawdziwej  zas łudze , zwła­
szcza jeżeli takowa w ciągu ich mozolnego i p e ł ­
nego poświęceń życia nie zawsze należytą cześć o d ­
bierała.  Niestety,  len brak udziału jes t zwykle 
nagrodą podobnych us i łowań,  które zazwyczaj już 
w samem wykorzenieniu starych zwyczajów i p rz e ­
sądów zbyt wielkie trudności  znajdują,  a nadto i 
nieprzyjaźni zewsząd na siebie ściągają. Możemy za 
pewną rzecz przyjąć , że nigdzie to trzymanie się 
starych zwyczajów,  nie jest  lak uporczywe,  lak 
wkorzeuione,  jak  w gospodarstwie.  Ileżlo razy 
zdarzyło nam się słyszeć od ludzi zaslarzałych zdań, 
odpowiadających na nowe wynalazki:  „to tak nie 
bywało11 a lem samem lamujących drogę postępu.  
Przyczyny tego głównie należy szukać w t e m , że 
dopiero w naszym wieku rozpowszechniająca się 
oświata ludu i ro ln ików za sobą pociągnęła,  k tó ­
rzy widzą ze stare było dobre ,  ale nowe często 
lepsze być może. To lepsze jednak powol i tylko 
może sobie wstęp jednać:  bo gdyby stary gosp o ­
darz chciał się uczyć, to nie miałby ani dość cza­
su p o tem u ,  ani ochoty ,  zwłaszcza po całodziennej 
pracy, dlatego to młode pokolenie musiało się wy­

ciu i tyle tylko o nim  w ie m y , że mia? sp osob n ość  zaw cza­
su obeznać się  z belgijskiem  g o sp o d a rstw em , i że później 
w iele  czasu na to ?oźy?, ażeby obeznaw szy się  raz z r ó -  
żnem i m etodam i gosp odarow an ia , tę w łaśn ie  w y n a le ść , k tó -  
raby Francyi najlepiej odpow iadała.

W ypadki 1 8 1 4  roku pozbaw iły go m ajątku, który by?
uzbiera!  z fabryki cukru .  Tak w ięc  bez Ś rodków p ien ięż ­
n y ch , bez w szelk iego  w sparcia tak ze strony rządu lub 
innych protektorów m o żn y ch , założy? on przecież pierw szą  
w e Francyi szko łę  agronom iczną i pierw sze gospodarstw o  
w zorow e. Kilku ziem ianów  z N an cy , na których czele  sta? 
genera ł D roust, pow ierzyło mu potrzebne do teg o  kapita­
ły  pod bezin tersow nem i warunkam i, łącząc siły  sw oje  w  
celu  w spierania p rzed sięw zięc ia , które n iezaw odnie do sła ­
wy i zbaw ienia Francyi przyczynić się  m usiało. 1 tak D om ­
b asle  ze skrom ną sum m ą 2 4 ,0 0 0  złr. m. k., którą jeg o  
zdolnościom  i znanej p ow szechn ie  prawości pow ierzono, 
w ziął w  dzierżawę folwark R o v ille , żeby się  tu zastosow a­
niu popraw nego gospodarstw a zupełnie m ógł oddać, la m  
jako praktyczny gosp odarz, jako pisarz i nauczyciel pęd ził 
pożyteczny i b łog i ży w o t, którego całą^ zasługę  dopiero  
późniejsze pokolen ia godnie ocen ić  potrafią. 1 tamto d. 27  
grudnia 1 8 4 3  r. zakończył dni sw oje pe łn e  z a s łu g /
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k sz ta ł c i ć ;  a o to  s t a ra l i  s ię Tliaer i Fetienberg w  N i e m ­
czech  , a Dombasle w e  Francyi .

Donbasie r o z p a t r z y w s z y  się w  b o g a c t w a c h  r o l ­
n i c t w a  b ł o g o s ł a w i o n e j  F l a n d r y i ,  p o r ó w n a w s z y  j e  
z z a c h o d n i e m i , p o ł u d n i o w e m i  i ś r o d k o w e m i  d e p a r ­
t a m e n t a m i  ; p r z e k o n a ł  się że ze w sz ys tk ic h  ga łęz i  
o j cz ys tego  p r z e m y s ł u ,  g o s p o d a r s t w o  ro ln e  j e s t  w ł a ­
śnie t ą ,  po  k l ó r e j b y  się n a j w i ęk sz yc h  p o ż y t k ó w  
s p o d z i e w a ć  m o ż n a ,  by le  się lylko tacy z n a le ź l i ,  
k t ó r z y b y  się m u  z ca łym z a p a ł e m  o d d a ć  chc ie l i .

Dombasle p r z e d s i ę w z i ą ł  za pa ł  t en  p o d n i e c a ć  i 
w s p i e r a ć ,  a czując się na  s i ł a c h ,  czyn ił  to  z w ie l -  
k i e m  z a p r z e c z e n i e m  s i eb ie  sa m eg o .  Do r o z w i ą z a ­
n ia  t e g o  za dan ia  d o p o m o g ł y  m u  t a l e n t a  i n a u k o w e  
w y k s z t a ł c e n i e ,  k t ó r e b y  m u  w k a ż d y m  za k re s i e  dz ia ­
ł a ln o śc i  lu d z k i e j  r ó w n i e  w y s o k i e  s t a n o w i s k o  z a p e ­
w n ić  by ły  mogły ,  a k r o m  l e g o ,  był  011 ju ż  p i s a rz e m  
z a w o ła n y m .

N a g r o d ą  j e g o  n i e z m o r d o w a n y c h  u s i ł o w a ń  b y ­
ły co ra z  to  n o w e  t r u d n o ś c i , m i o t a n e  ze w s z e c h  
s t r o n  z ł o ś l i w e  p o c i s k i ,  o s o b i s t e  s t r a t y  i b o le s n e  
z r a n ie n ia  n a j d e l i k a tn i e j s z y c h  u c z u ć ;  al e j e g o  ojczy­
zna o d n o s i ł a  w  zysku  b ł o g ie  sku tki ,  wy n ik a j ąc e  z 
w y k s z t a łc e n ia  g o s p o d a r z y  za j e g o  s t a r a n i e m  i z d a ­
ne go  p r z e z e ń  c a ł e m u  g o s p o d a r s t w u  n o w e g o  p o p ę d u .

Nie p o d p a d a  w ą t p l i w o ś c i ,  że j e szcze  p r z e d  
Dombaslem by l i  u cz en i  g o s p o d a r z e , o b r o t n i  d z i e r ż a ­
w c y  i o ś w i e c e n i  w ła ś c i c i e l e  z i e m s c y ,  k tó r z y  d r o g ą  
p o s t ę p u  k r o c z y l i ;  lecz s t a l i  on i  o d o s o b n i e n i  w  t ł u ­
m i e ;  p r zy k ła d  i ch n ie  z n a c h o d z i ł  n a ś l a d o w c ó w ,  a 
m ł o d z i e ż ,  za mi as t  szukać  w  z a w o d z ie  g o s p o d a r s k i m ,  
tej  na jn ie z aw iś l e j sz e j  i n a j p e w n ie j s z e j  pozycyi  w  
p a ń s t w i e ,  c i snęła  s ię  w r a z  z u c z o n e m i  do  w s z y s t ­
k ic h  in ny c h  z a w o d ó w .  T u ta j  to  p i s m a  Dombasla b y ­
ły  p i e r w s z e ,  k t ó r e  p u b l i c z n o ś c i  oczy o t w o r z y ł y ;  
lecz n ie  na  t e m  k o n i e c :  011 to  m u s i a ł  młod z i eży ,  w  
k tó r e j  o c h o t ę  do  g o s p o d a r s t w a  o b u d z i ł , p o d a ć  o raz  
s k u t e c z n e  k u  t e m u  ś r od k i .  Tą sa m ą  d r o g ą  posz l i  
i j e g o  w s p ó ł c z e ś n i  Thaer, o 1 9  l a t  s tarszy,  a Fellen- 
berg w  r ó w n y m  z n im  w i e k u .  W e  F r a n c y i ,  gdz ie  
c z t e ry  p ią ty c h  części  lu d n o ś c i  z r o l n i c t w a  s ię  żywi,  
n i e  by ło  an i  j e d n e g o  z a k ł a d u  n a u k o w e g o ,  g d z i eb y  
n a u k ę  g o s p o d a r s t w a  t e o r e t y c z n i e  i p r a k t y c z n i e  w y ­
k ła d a n o .  Zar ad z a j ąc  t e m u  za łożył  Dombasle na  fo l ­
w a r k u  Roville w z o r o w e  g o s p o d a r s t w o  d la  p r z y k ł a d u  
i nauk i .  W k r ó t c e  o toc zy ł  s ię  l am g r o n e m  m ł o d z i e ­
ż y , k tó rzy  r ó w n i e ż  j a k  o n ,  chę ć  w  s o b i e  d o  g o s p o ­
d a r s t w a  czuli .  Z r a z u  n ie  szu ka l i  oni  w p r a w d z i e  
l a m  nic i n n e g o ,  p r ó c z  r ze m ie ś ln ic ze g o  t e r m i n o w a ­
n i a ,  lecz w k r ó t c e  n a by l i  i n ny c h  w y o b r a ż e ń  o s t o ­
s u n k a c h  sp o łe cz eń sk i ch .  S t a w s z y  s ię  sa m i  r o l n i k a ­

m i ,  po z n a l i  że w a r t o ś ć  osoby n ie  da  s ię  podług 
su k n i  o zn a cz yć ,  o d z i aw sz y  s ię  b l u z ą ,  po z n a l i  że 
r ęc zna  r o b o t a  n ik o g o  k r z y w d z i ć  n ie  m o ż e ,  a b ę d ą c  
ci ąg le  ś w i a d k a m i  r o b ó t  wieśn iac zyc l i  r ad z i  n i e  r a ­
dzi  uznać  m u s i e l i  p o t r z e b ę  d la  sam ej  n a u k i , jąć  
się  t a k o w e j .  I t ak  p o w o l i  os lyga ć  p o c z ą ł  z a p a ł  w  
m ł o d z i e ż y  d o  u s łu g  p u b l i c z n y c h  ł w o l n y c h  rz e mi o s ł ,  
a n a t o m i a s t  w i d z i a n o  u c z n i ó w  p o r z u c a ją c y c h  nauk i  
p r a w n e  i życie m i e j s k i e ,  d l a  o d d a n i a  s ię  n a u k o m  
g o s p o d a r s k i m  i p r a k ty c z n e j  u p r a w i e  rol i .

Dombasle, k t ó r e m u  w  te n  s p o s ó b  t ak  szczęś l i ­
w i e  p o w i o d ł o  s ię  o p i n i ę  p u b l i c z n ą  sk ie ro w ać ,  p r a ­
c o w a ł  o ra z  n a d  i n n e m  jeszc ze  b a r d z o  w a ż n e m  u l e ­
p s z en ie m .  W  w i e l u  o k r ę g a c h  F ra n c y i  by ły  i są

d o tą d  j e szcze  g d z i en ie gd z i e  w  u ż y w a n i u  n i e s p r a w n e  
sześc io  lu b  o ś m i o z a p r z ę ż n e  p ł u g i ,  k i l ku  ludz i  do  
p o s ł u g i  w ym ag a ją ce .  R o b o t a  t ak n i e d o s t a t e c z n e m  
n a r z ę d z i e m ,  z t ak im n a k ł a d e m  siły u s k u t e c z n i a n a ,  
n i e p o d o b n a  ażeby  o d p o w i a d a ć  k o r z y s t n i e  mogła .  
Oto ż  Dombasle p rze z  s w o je  p i s m a  i p r z y k ła d  z a p r o ­
w a d z i ł  p ł u g  f l amanck i  p o r o b i w s z y  n i e k t ó r e  w  n im  
z m ia n y ,  a dziś  n ie  m a  o ko l i c y ,  g d z i e b y  go j u ż  tu  
i o w d z i e  nie  u ż y w a n o ,  p r z e k o n a w s z y  s ię  że d a l ek o  
ł aniej  i sku te cz n ie j  n im  się o rze  n iżel i  s t a rym.

Gdyb y  Dombasle t ylko zyski o s o b i s t e  m i a ł  na 
w i d o k u ,  b y łb y  j e  już  osiągnął .  P i sma  j ego  z j edna ły  
m u  e u r o p e j s k ą  s ł a w ę ;  szko ła  r o ln ic za  i f a b r y k a  n a ­
r zę dz i  g o s p o d a r s k i c h  czysly zysk m u  p r z y n o s i ł y ,  
p o d o b n i e  też i d z i e r ż a w a  Roville, k tó r ą  d u c h  p o ­
r z ą d k u  i g en iu sz  Dombasla z a r z ą d z a ł ,  n i e  m o g ł a  j a k  
tylko na j l e p s ze  n a d a l  r o k o w a ć  d la ń  kor zyś c i ,  u w a ­
żając rzecz  ze s t a n o w i s k a  p r z e m y s ł o w e g o .  Lecz c e ­
l e m  j e g o  n ie  b y ł  i n t e r e s  osob i s ty ,  c h o d z i ł o  m u  o t o ,  
ażeb y  sa m ą  n a u k ę  rozsze rzyć  i o t w o r z y ć  jej  d r o g i ,  
t a m  g d z i e b y  z korzyśc ią  d la  p r z e m y s ł u  i p o m y ś l n o ­
ści F r a n c y i  u ży tą  być m o g ła .  Z t ego  s t a n o w i s k a  
z a p a t r u j ą c  się p o w z i ą ł  Dombasle myś l  p o zn o s ić  u g o ­
ry,  z a d a n i e ,  o d  k t ó r e g o  r o z w i ą z a n i a  p rzysz łość  r o l ­
n i c t w a  w e  F r a n c y i  po  na jw ię k sz e j  części  za leża ła .  
Aby  i lość u g o r ó w  z m n ie j sz y ć ,  n a j w a żn i e j sz y m  w a ­
r u n k i e m  by ło  p o d n ie ś ć  i lość o k o p o w y c h  r o ś l i n , 
r az  aby  g l e b ę  p r z y g o t o w a ć  p o d  p rzysz łe  g a t u n k i  
zb ó ż ,  a p o w t ó r e ,  a by  p r ze z  po s i l n e  p o ż y w i e n i e  b y ­
d ła  p o m n o ż y ć  m a s ę  n a w o z ó w .  Lecz chcąc o k o p o ­
w e  ro ś l i ny  z a p r o w a d z a ć ,  p o t r z e b a  m ie ć  n a p r z ó d  
za b e s p ie c z o n y  o d b y t  t a k o w y c h ; a że s ię  z n a j d o w a ł  
w  n ie p rz y ja z ne j  h a n d l o w i  ok o l i c y ,  za łożył  p r z e t o  
na  s w o i m  f o l w a r k u  g o r z e l n i ę  i f a b r y k ę  k r o c h m a ­
l u ,  aż eb y  tym  s p o s o b e m  sp ie n ię żać  w s p o m n i o n e  
p r o d u k t a .

Jeże l i  zaś p r z e d s i ę b i e r s t w a  te  n ie  ty lko  że nie  
o d p o w i a d a ł y  o c z e k i w a n i o m , al e n a d t o  j e szcze  i s t r a ­
tę  p r z y n o s i ł y ,  p o c h o d z i ł o  to  j e d y n i e  z t ą d ,  iż k w o ­
ta k a p i t a ł u  n a k ł a d o w e g o ,  uż y te g o  na  z a g o s p o d a r o ­
w a n i e  d z i e r ż a w y  Roville, s t o s u n k o w o  z a m a łą  była .  Te 
s t r a t y  t e m  w ię c e j  są do  p o ż a ł o w a n i a ,  że s t a r a n i a  
Dombasla t a k  m u  się źle w yp łac a ł y ;  a l e  n a t o m i a s t  
p o d a ł y  m u  o n e  s p o s o b n o ś ć  z b o g a c e n ia  się n a u k ą  
w  z a w o d z ie  o b r a n y m  , o raz  by ły  o n e  n a j w y m o w n i e j ­
szym d o w o d e m  j e g o  c a ł k o w i t e g o  p o ś w i ę c e n i a  się 
t a k o w e m u .

N a j l epszą  szko łą  dla g o s p o d a r z a  są d o ś w i a d ­
czen ia  Dombasla: b o  m u  w s k a z u ją  d r o g ę  j a k ą  w  sw y ch  
d ą ż e n i a c h  o b r a ć  p o w i n i e n .  Mąż w ie lk ie j  za s łu g i ,  
k t ó r y  część s w e g o  życia na  to  p o ś w i ę c i ł , ażeby  
zg łęb ić  s p o s o b y  u p r a w y  r o l i ,  u ż y w a n e  w  n a j z n a ­
k om i t sz y c h  k r a j a c h  E u r o p y ,  s t a ra  s ię  te  k t ó r e  za 
n a j ko rzy s tn ie j sz e  u z n a ł ,  z a p r o w a d z i ć  w  s w o j e m  g o ­
s p o d a r s t w i e  w z o r o w e m ; on k tó r y  ws zys tko  p o d  
r o z w a g ę  b i e r z e ,  w sz y tk ie  u w a ż a  o k o l i c zn o ś c i ,  w i e ­
d z i on y  d o ś w i a d c z e n i e m  i z d r o w e m  z d a n i e m ,  o d ­
w a ż a  się na r e sz c ie  z ro b ić  p r ó b ę ,  al e la m u  się n ic  
u d a j e !  Nie t r acąc  d u c h a ,  n o w e  czyni p o s z u k i w a ­
n i a ,  p o z n a je  b łę dy ,  zda je  m u  się że ju ż  p e w n y  
s w e g o ,  a l e  n ie s t e ty  p o w t ó r n i e  d o ś w ia d c z a  z a w o d u !  
Tu  s ię  p o k a z u j e  n a j w i d o c z n ie j  p r a w d z i w o ś ć  l ego  
z d a n i a ,  że j e że l i  gdz i e  to  w  g o s p o d a r s t w i e ,  sa m o  
tylko za m y ś l en ie  lu b  w n i o s k o w a n i e ,  c ho ć by  i u d o ­
w o d n i o n e  , j e d n e i n  s ł o w e m , sa m a  czysta n a u k a  ni-
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gdy  t ak  p e w n i e  do ce lu  n ie  d o p r o w a d z i ,  j ak d o ­
św ia d c z e n ia  i że te ty lko  n a t en cz as  z a p r o w a d z e n i e  
n o w e g o  s p o s o b u  g o s p o d a r o w a n i a  u s p r a w i e d l i w i ć  
m o g ą ,  j e że l i  w i e l o k r o t n e m i  p o w o d z e n i a m i  s t w i e r ­
d z o n e  zos taiy.  Nikt  też o tej p r a w d z i e  n ie  by ł  t ak 
p r z e k o n a n y m  co Dombasle i do n ie j to  od n o s i ł y  się 
s ł o w a  w y r z e c z o n e  p rz e z e ń  do m ł o d z ie ż y  bę d ą ce j  
w  j e g o  z a k ł a d z i e , a k t ó r e  my  tu  czy te ln ik om  n a ­
szym c h ę l n i e  p o w t a r z a m y :

„ S t r zeż c i e  s i ę ,  m ó w i ł  on* p r z e m i e n i a ć  nag l e  
cały ( ryb g o s p o d a r s t w a  z d a w i e n d a w n a  w  w asze j  
oko l i cy  z a p r o w a d z o n e g o .  Jeże l i  p ł u g  k t ó r y  z a s t a ­
n ie c i e  j e s t  zły, w y m ag a ją cy  z b y t ec zn e g o  n a k ł a d u  
siły, to  p o r z u ć c ie  go i z a p r o w a d ź c i e  l e ps zy .“

„J eż e l i  r oś l in no ść  łąk n ie  b u j n a ,  n ie  z a n i e d ­
b u j c ie  b r a ć  się n a t y c h m i a s t  do  za k ła d an ia  sz tu c z n y c h . 41

„Co do c h o w u  b y d ł a , s t a ra j c i e  się p r z e d e -  
w s z y s tk ie m  o p o p r a w i e n i e  r a sy  j a k ą  w  m ie j s c u  z a ­
s t a n ie c ie ;  j e że l i  zaś za l e p sze  u zn a c i e  n o w ą  obcą  
r a s ę  z a p r o w a d z i ć ,  p o r a c h u j c i e ż  się p i e r w e j  d o b r z e ,  
czy bę d z ie c ie  w  s t an ie  dać  jej  u  s i eb ie  t aką sarnę 
k a r m ę ,  j a k ie j  to  b y d ło  w y m a g a . 11

„Jeż e l i  cały t r y b  g o s p o d a r s t w a  zmien ić  z e ­
c h c e c i e ,  m ie jc i e ż  w z g lą d  na  g l e b ę ,  k l i m a t ,  na r ę ­
czną r o b o c i z n ę  i na  o d b y t  p r o d u k t ó w .  Nie s p i e ­
szcie się ze z n o s ze n ie m  u g o r ó w :  b o  t a m  gdzie  część 
g r u n t ó w  o d ł o g i e m  le ży ,  zw y kl e  i cen a  z i em i  w  tym 
sa m y m  zn a jd u je  s ię  s to s u n k u .  P o d ł u g  ok o l i cznośc i  
b i e rz c i e  g r u n t  w  d z i e r ż a w ę ,  a l b o  z a k u p u j c i e ,  ale 
u ż yw a jc ie  p o p r a w n y c h  n a r z ę d z i ,  za k ła da jc ie  s z t u ­
czne ł ą k i ,  a za w sze  w ięc e j  o d  d r u g i c h  w s k ó r a c i e . 11

„ P a m ię t a jc i e  że znosząc u g ó r  o d r a z u ,  n a r a ż a ­
c i e  się na n i e b e z p i e c z e ń s t w o  s t r a t ,  na k tó re  s ię  w y ­
s t a w i a ć  w  p o c z ą t k o w e m  zwłaszcza  g o s p o d a r s t w i e  
j e s t  r zeczą n i e r o z w a ż n ą  i n i e r o z t r o p n ą , gdy  ty m c z a ­
s e m  je że l i  p rzy  p i e r w s z e m  z a g o s p o d a r o w a n i u  p r a c a  
s ię  w a m  wasz a  p o w i e d z i e , ł a t w i e j  w a m  p o t y m  
p r zy jd z ie  z a p r o w a d z a ć  o d m i a n y  z m n i e j s z e m  już  
n a r a ż e n i e m  się na  s t r a t y ,  a p rzy  do j r za l s z em  d o ­
ś w i a d c z e n i u  i l e p sz y c h  ś r o d k a c h . 11

Handel w głów nych zarysach , skreślony  
przez Michała Chevalier.

( Ciąg dalszy.)

Sp o k o jn ie j sz a  n ie co  F r a n c y a  ok o ło  r. 1480 w i ­
dzia ł a  z p o c i e c h ą  z a p r o w a d z a j ą c e  się w  m ie śc ie  
Tour r ę k o d z i e l n i e  j e d w a b n e  i gdyb y  n ie  w o j n y  w ł o ­
s k ie ,  k t ó r y m  ró ż n e  i n i e m a ł e  towarzyszy ły  n i es zc zę ­
śc ia ,  n a r ó d  f r a n c u z k i , p o d ł u g  w sz e lk ie go  p r a w d o ­
p o d o b i e ń s t w a  b y łb y  od  o w e g o  czasu n a b y ł  w  h a n ­
d l u  t a k ie go  z n a c z e n i a ,  do  j a k ie g o  z d o l n y m  go czy­
ni ły j e g o  p r z e m y s ł  i u r o d z a j n o ś ć  j e g o  z i emi .

Mias to  Bruges , s to l i ca  za ch o d n i e j  F l a n d r y i ,  od  
d a w n y c h  cz as ów  sw o ją  p r z e m y ś ln o ś c ią  ćm i ło  w sz y s t ­
k ie  i n n e  h a n d l o w e  m i a s t a  n a  zac ho d z ie  E u r o p y  ; ale 
r o ko sz  j ego  p r z e c i w  p a n u j ą c e m u  w  r. 1487 p o d ­
n i e s i o n y ,  p o ło ż y ł  k on ie c  tej św ie tno śc i .  U p a d e k  
j e g o  s t a ł  s ię  p o c z ą t k i e m  w ie l k o ś c i  m i a s t  A n t w e r p i i  
i A m s z t e r d a m u ,  n a d  k t ó r y m  A n t w e r p i a  p r z e z  szczę­
ś l iw e  p o ł o ż e n i e  p r z e w a g ę  wzięła .

Kon iec  15 w i e k u  s t a ł  się s ł a w n y m  p rze z  d w a  
w i e l k i e  z d a r z e n i a , k t ó r e  p os ta ć  h a n d l u  zmien i ły .  
O d t ą d  r a c h u j e  się piąta j e g o  e p o k a ,  a h i s t o r y a  j e g o  
p o s p o ł u  z h i s t o ry ą  p a ń s t w  się  miesza .

B a r t ł o m i e j  D ias , k a p i t a n  p o r t u g a l s k i ,  w  r o ­
ku  1487 p r z e b y ł  p rz y lą d e k  Dobrej nadziei i o t w o r z y ł  
d r o g ę  do  Indyj  w s c h o d n i c h .  U da jąc  się p o  n im  
\  asco de G am a o p a n o w a ł  p ó ł w y s p y  indy j sk ie  p r z e d  
i za G an ge sem .  Mias to L iz b o n a  s t a ł a  się w yłą czn ym  
s k ł a d e m  zw o ż o n y ch  ko r ze n i  i b o g a c t w  w e  w s z e l ­
k iego  r o d z a j u  p ł o d a c h  r ze cz on y c h  k r a jó w .  Ale na-  
1 ód  p o r t u g a l s k i  nie  um ia ł  d o s t a t e c z n i e  ko rzys tać  
z s w e g o  p o w o d z e n i a :  bo  m u  t e go  o g r a n i c z o n e  w i ­
d ok i  ó w cz es n e j  p o l i t y k i  uczyn ić  n ie  d o zw ol i ły .  Z a ­
n ie c h a ł  on ro zsz e rz ać  ż e g l ug ę  p rz e s ta j ą c  na u d z i e l a n iu  
b e z p i e c z n e m  s w o i c h  l o w a r o w  d la  m i a s t a  A n t w e r ­
p i i  i całej  r e sz ty  E u r o p y .  Z a l o  w  k r ó t sz ym  niż w i e k  
j e d e n  p r z e c ią g u  c z a s u ,  ci s ł a w n i  z d o b y w c y  n ie  b y ­
li j u ż  dość  s i lnymi  do u t r z y m a n i a  sw y c h  g ł ó w n y c h  
os a d  p r z e c i w k o  n i e l i c z n e m u  r y b a k ó w  h o l e n d e r s k i c h  
lu d o w i .  P o z b a w i o n a  p rz e z e ń  P o r tu g a l i a  s w o i c h  w y sp  
k o r z e n n y c h  n ie  mi a ła  ju ż  o d t ą d  cz ynn ego  h a n d l u .  
E g y p t  zaś og ran icza jący  sw o ją  że g lu gę  p i e r w s z e m i  
w y b r z e ż a m i  m o r z a  i n d y j s k i e g o ,  n ie  m ó g ł  d łuż e j  
w y t r z y m a ć  w s p ó ł z a w o d n i c t w a  P o r t u g a l c z y k ó w ;  u p a ­
d e k  zaś j e g o  h a n d l u ,  poc i ągn ą ł  za so b ą  u p a d e k  h a n ­
d l u  W ł o c h .

Krz ysz to f  C o l o m b  G en u e ń cz y k  w  r. 1492 o d ­
k ry ł  A m e r y k ę  na  rzecz k r ó la  K as t y l i i ,  k t ó r e g o  p o d ­
d an i  t ł u m a m i  b i eg l i  na  o p a n o w a n i e  s k a r b ó w  n o w e g o  
św ia ta .  I l i s z p an y  j a k o  n a j p i e r w s i  os ad n ic y  w  A m e ­
ryce , za ga r nę l i  w  niej  n a j b o g a t s z e  i n a j o b s z e r n i e j ­
sze pos ia d ło śc i .

Roz b ic ie  się o k r ę t u  A l w a r e s a  C a b ra  k a p i t a n a  
p o r t u g a l s k i e g o  1501 r. na b r z e g a c h  Brazyl i i  p o d a ł o  
w  p o s i a d a n i e  j e g o  o jczyźnie  t en  o b s z e r n y  kraj  i b o ­
g a t e  j e g o  zwłaszcza  k o p a l n i e  d y a m e n t ó w .  O b a  te 
k r a je  z a n i e d b a ł y  r o l n i c t w a  i u d o s k o n a l e n i a  p r z e ­
m y s ł u  r ę k o d z i e l n e g o  u  s i eb ie  w  E u r o p i e  d la  z g r o ­
m a d z a n i a  z ł o ta  i s r e b r a  w  o p a n o w a n y c h  k r a ja c h  
n o w e g o  ś w i a t a ,  b ę d ą c  w  tern b ł ę d n e m  p r z e k o n a n i u ,  
że s t a w sz y  się w ła ś c ic i e l a m i  d ro g ic h  k r u s z c ó w  , do  
w y r a ż e n i a  w sz ys tk ic h  rzeczy  u ż y w a n y c h  , s t a ną  się 
o r az  p a n a m i  św ia ta .  Ab y  się  m o g ły  p r z e k o n a ć :
ze to co jes t wyrażeniem  wartości towarów, koniecznie na­
leżeć musi do tych, co tych towarów dostarczają, m u s i a ł y  
p r a w i e  ca łk o w ic ie  zubożeć .

h r a n c u z i  p o sp ie sz y l i  także czynić od k r y c i a  w  
p ó ł n o c n e j  s t r o n i e  l ego  n o w e g o  l ądu.  Żeg la r ze  ich 
w  r. 1504 o d k r y l i  o g r o m n y  zasyp p i a s k ó w  k o ło  w y ­
spy  N o w ą  z i emią  ( Terre nctive) z w a n e j , a w  ciągu 
t egoż w i e k u  B r e t o n o w i e ,  N o r m a n d o w i e  i  i n n i  za ­
j ę l i  w i e l e  k r a in  n o w e g o  ś w ia ta  na  rzecz s w o ic h  
k r ó l ó w .  F ra n c y a  s z a r p a n a  w e w n ą t r z  w o j n a m i  r e l i -  
g i j n e m i  s t a ła  s ię  g łu c h ą  na w sze lk i e  in ne  uczucia ,  
w y j ąw sz y  u cz u c i e  do le g l iw o śc i .

W o l n o ś ć  s u m i e n i a  i s w o b o d y ,  j a k ic h  uż yw ał y  
N i d e r l a n d y ,  a szczegó ln ie  m i a s t o  A n t w e r p i a ,  ś c i ą ­
gn ę ł y  t a m  n i e z m i e r n ą  l i czbę  F r a n c u z ó w  i N ie m có w ,  
k t ó r z y  n a  tej  obce j  z i emi  j e d y n ą  uc ie cz kę  w  h a n ­
d l u  zn a jd o w al i .  J ako ż  b y ł  on w ie lk i  w  tych  p r o -  
w i n c y a c h , k ie dy  F i l i p  II za k łóc i ł  go w p r o w a d z e ­
n i e m  n o w y c h  p o d a t k ó w  i u s t a n o w i e n i e m  inkw izy-  
cyi. P o w s t a n i e  s t a ło  się p o w s z e c h n e m ;  s i e d m  p r o -  
w inc y i  po ł ąc zy ło  s ię  d la  o b r o n y  swe j  n i e p o d l e g ł o ­
ś c i ,  a o d  r. 1Ó79 z jedno czy ły  się o n e  w  z w ią z k o w ą  
r z e c z p o s p o l i t ę .  d. c. n.

I Zmianie do nagrody 400 zlr. ni. k.
Gdy z nadesłanych w r. 1 8 4 7  czterech , a w bieżą­

cym  roku dw óch rozpraw o chow ie bydła rogatego w  G a- 
licy i, p od łu g  zdania do ocen ien ia  ich w ysadzonej kom isyi, 
żadna n ie  rozwiązuje zadan ia , a w ięc  na w yznaczona na­
grodę 4 0 0  zlr. m. k. lub z ło tego  w artości tej sum y w y ró -  
w nyw ającego m ed a lu , przez Hr. Tytusa D zieduszyckiego i 
W . A n toniego M ysłow skiego ofiarow aną, nie zasługuje; 
przeto K om itet nieustający Towarzystwa gospodarsk iego w  
dop ełn ien iu  uchw ały swej z dnia 19 września r. b. pona­
wia n in iejszem  konkurs do wzm iankow anej nagrody za naj­
lepszą rozprawę odpowiadającą na następujące p y ta n ie :

«Jakie byłyby najstosowniejsze środki do pomnożenia w jak  
najkrótszym czasie ilości i poprawienia gatunku bydła roga­
tego w Galicyi ?«

O dpisujący na to p ytan ie , pow inni przedewszvs.tkiem  
m ieć na w zględzie celn iejsze rasy bydła rogatego krajow e-
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g o ; takowe ile możności dokładnie tak co do charaktery­
stycznych cech jak i utrzymania o p is a ć , a przytem nie spu­
szczać z oka najsławniejszych teoryi chowu bydła w celu­
jących w tym względzie k ra jach , z zastosowaniem do n a ­
szej prowincyi.

Nareszcie zechcą zwrócić swoją uwagę na wybór ra ­
sy, któraby, jak w A nglii , zdolniejszą była prędszego wy­
pasu i przybierania więcej mięsa.

Dla ułatwienia pracy odpisującym na ten k o n k u r s , 
uważa Komitet Towarzystwa gospodarskiego za rzecz po­
t r z e b n ą , zadane pytanie bliżej rozebrać, to jes t wskazać 
stanowisko, z jakiego się sam na nie zapatruje. Ma więc pi­
sarz o wyznaczoną nagrodę współubiegający się wskazać nam: 

I. a) «Środki najstosowniejsze. » 
to je s t ,  w okolicznościach naszych i w kraju naszym za­
stosować się d a ją c e , siłom naszym o d p o w ie d n e ; a środki 
te powinny być takie, ażeby rolników naszych w ogóle ,  
obywateli i wieśniaków , przez okazanie im korzyści zachęciły.

b) «do pom nożenia liczby by dla rogatego« okazać po­
trzebę , że aby z ziemi większe korzyści ciągnąć mogli, wię­
cej niż dotąd b y w a ło , bydła rogatego chować powinni.

c) «w ja k  najkrótszym  czasie,« to jes t  pobudki do 
rozmnażania bydła mają być tego rodzaju , aby rolnikowi 
okazały rychło następujący zysk po rozpoczętem rozmnażaniu.

II. Powinien dalej okazać sposób
d) poprawienia gatunku bydła rogatego w Galicy i , to jest 

tego bydła , które dotąd najpowszechniej u nas się znajduje.
Co się zaś tyczy warunków , e) że odpisujący powin­

n i przedewszystkiem  m ieć na wzledzie i rozróżnić celniejsze 
rasy bydła krajowego i takowe ile możności dokładnie f) opi­
sać, to rozum iem y, że powinien na tych rasach u nas się 
znajdujących wskazać jakie mają dziedziczne do rasy przy­
wiązane wady lub zalety, czyli o ile te rasy są potrzebom 
i celowi naszego gospodarstwa odpowiedne.

Powinni d a le j , opisać zwyczajne g) utrzym anie  tych 
ras u n a s ,  i o ile (prawdopodobnie) to utrzymanie na 
własności tych ras naszych wpływa? A gdy się okaże że 
to u trzym an ie , wady do ras naszych w prow adza , albo za­
lety ich zmniejsza, więc powinni nam pokazać h )  ja k  teo- 
rya zagraniczna uczy bydło chować? i) a co uczy praktyka  
hodowania bydła używana w k ra jach , które w tym przemy­
śle celują? Przez to rozum iem y, że powinni z używanych 
tam sposobów wybrać i objaśnić nam te ty lko , któreby się 
u n a s , w naszych okolicznościach najłatwiej dały zastosować

Naostatek, odpisujący mają zwrócić uwagę swoją na 
k) wybór rasy bydła &. (rozumiemy naszego) która wła­
snościami jakie teraz już m a , obiecuje najw ięcej, że przez 
stosowne (i przez jakie?) uszlachetnienie w potomstwie sw o- 
jem  będzie miała zalety prędkiego wzrostu, rychłego po­
mnażania swego ciała ,  prędkiego dojrzewania , tak jak n. p. 
w Anglii już są rasy ,  które tak mają żołądek dobry, i tak 
karm ę zużytkowują, że do dwóch lub trzech lat wzrost 
swój kończą ,  i do wielkiej wagi ciała dochodzą.

Termin nadsyłania odpowiedzi przeznacza się na dzień 
1 września 1 8 5 0  r. Każda z nadesłanych rozpraw powinna 
mieć na czele godło przez autora przyjęte, tudzież załączo­
ną kartkę dobrze opieczętowaną, zawierającą na wierzchu 
toż samo g o d ło , a wewnątrz im ie , nazwisko i miejsce za­
mieszkania autora.

Z rady Komitetu Towarzystwa gospodarskiego.
W e  Lwowie, dnia 19 października 18 49  r.
I I  Z a d a n i e  d o  n a g r o d y  2 0 0  /.I r .  m .  k .

Gdy na ogłoszony w roku przeszłym konkurs dotąd 
żadna nie nadeszła odpowiedź, przeto Komitet nieustający 
Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego ogłasza niniej- 
szem powtórny konkurs o powyższą nagrodę za rozwiąza­
nie następującego zadan ia :

„Napisać krótką praktyczną naukę leśnictwa, popular­
nie w jeżyku  polskim , w  dowolnej formie rozprawy lub kate­
chizmu ułożoną i do potrzeb krajowych zastosowaną^.

Książka taka jes t  koniecznie p o trze b n a , gdyż pomimo 
dość znacznego zbioru d z ie ł , jaki w  literaturze polskiej le­
śnej posiadamy; pomimo całej gruntowności z jaką większa 
z nich część jes t  napisaną, żadne jednakże nie je s t  zasto­
sowane do pojęcia tej klasy oficjalistów, których my u nas 
z małemi w yją tkam i, leśniczymi nazywać zwykliśmy : bo po 
największej części nie są oni niczem więcej jak prostymi 
dozorcami lasów. Prócz tego żadne z tych dzieł nie wcho­
dzi w  szczegóły tutejszego gospodarstwa leśnego i miej­
scowych potrzeb nie ma na względzie.

R e d a k t o r  i  w y d a w c a :  S t a n i s ł a w  P r z y ł ę c k i .

Nie ograniczając w niczem a u to rą  i nie wchodząc w 
szczegółowy rozkład samego d z ie ła , zwraca się jednakże 
uwagę jego na następujące główniejsze p u n k ta , jako t o : 
zbieranie i przechowywanie nasion, zasiewanie i hodowa­
nie zapustów i lasów, założenie i podczyszczanie zrębów i 
lasów, wykazanie znaków' po których się poznaje że las 
już doszedł ostatniego kresu swojego wzrostu i już dalej 
nie g ru b ie je , ale zwykle usychać zaczyna , jednem  słowem 
zagospodarowanie lasów.

Odpowiedź na powyższe zadanie, przez W. Józefa 
światopełka Zawadzkiego u łożone, za najlepszą uznana, 
uwieńczoną będzie za pośrednictwem Komitetu Towarzy­
stwa gospodarskiego nagrodą 2 0 0  złr. m. k. lub złotym 
medalem takiejże w ar to śc i , przez tegoż W. Zawadzkiego 
ofiarowaną.

Termin do nadsyłania odpowiedzi wyznacza się na 
dzień 1 maja 1850  roku.

Każda z nadesłać się mających odpowiedzi powinna 
mieć na czele g o d ło , oraz załączoną kartkę opieczętowaną, 
zawierającą zewnątrz tożsamo godło, wewnątrz zaś imie, 
nazwisko i miejsce zamieszkania autora.

Z rady Komitetu nieustającego Towarzystwa gospo­
darskiego.

W e L w ow ie ,  dnia 19 października, 184 9  roku.
............................. ................. .....................................................................      ,  —  -  _ J

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
B ochnia , d. 2 7  października 1849. Na targach tygo­

dniowych bardzo szczupłe dowozy okazują się zboża ; raz że 
wymłot za d ro g i , bo dzienna płaca wyrobnika kosztuje 20  kr. 
m. k., a powtóre wysiewy zimowe i kopanie ziemniaków 
przez ciągłe deszcze w mniejszej połowie są zatrzymane. 
Za korzec pszenicy płacono obecnie na targu 5 złr. 48 
kr., żyta 4  złr., jęczmienia 3 złr. 12 kr., owsa 2 złr. 4 0  
k r ,  kaszy jaglanej 8 złr., grochu 6 złr., ziemniaków 1 złr. 
20  kr. m. k.

Ziemniaki w pagórkach i piaszczystych gruntach sa­
dzone dobrze się utrzymują i średni plon z zagona o 100  
do 120  rzędach 2 ,/2 korca wydają; w  niżej zaś położonych 
gruntach i więcej gnojonej g leb ie , przy kopaniu ziemniaków, 
ł/6 część zgniłych powszechnie odkładano. Przeciwnie ma 
się z jarzyną która obficie zrodzi ła , osobliwie kapusta ; naj­
piękniejsze duże głowy, kopa kosztuje 4 0  kr., średnia 50  
i 24  kr. m. k. Chłopi z gór Krolowki płacą na p rzed­
mieściu za zagon kapusty 2 do 3 złr. m. k. Okowitę cią­
gle z Morawskiej Ostrawy sprowadzają na propinacyę, płacą 
po 15 złr. m. k. za wiadro.

Pogląd na stan galicyjskiej Kasy oszczędności 
za miesiąc październik 1849.

Stan wkładek pieniężnych 
był z dniem 3 0  września 1849  . . 1 ,764 ,604  złr. 27 kr.

Od 1 do 31 października: 
włożyło 3 97  stron 6 7 ,792  złr. 9 kr. 
zwrócono 4 7 4  stronom 5 3 ,7 1 0  złr. 15 kr.

przybyło w i ę c ....................... 14,081 złr. 5 4  kr.

A zatem stan wkładek był 
na dniu 31 października 18 4 9  . 1 ,778 ,686  złr. 21 kr.

Na to miał zakład na dniu 31 października 1 8 4 9 :
a) Na hypotekach . . . .  1 ,481 ,600  złr. 56  kr.
b) W  zastawach na srebra i t. d. 1 3 ,020  złr. —  kr.
c) W  galic. Listach zastawnych 4 0 ,0 0 0  złr. — kr.
d) W  gotowiznie . . . .  343 ,78 2  złr! 5>/2 kr!

razem 1,878 ,405  złr. 4 6 ' / a kr.
Potrąciwszy powyższą stronom na­

leżącą się sumę wkładek . . . .  1 ,778 ,686  złr. 21 kr.

zostaje przewyżka w sumie . . 99 ,717  z ł r . 1 l 5 k r .
w którąto sumę wchodzi: prowizya od 1 lipca 184 9  stro­
nom od wkładek się należąca , prowizya z pożyczek na hy -  
poteki i z innych interesów p o b ra n a , majątek własny zakła­
du , koszta administracyi zakładu i zysk.

U W I A D O M I E N I E .

U niżej podpisanego dostać można nasienia kukurudzy 
olbrzymiej, która miewa po 16 —  18 a nawet i 20  szulek 
na jednym krzaku , jak to w tym roku sąsiedzi moi n ao­
cznie się przekonali.

W  Nowosiołce Kościukowej, Cyrkuł Czortkow. poczta Tłuste.
__________________ Antoni Dybowski.

W  drukarni zakładu narodowego im . Ossolińskich.


